
S ik a w k ą , f l a s i c c z k ą  i  c c b r c m
oblewała się „dystyngowana kompania"

D y n g u s "  w  d a w n e j  P o l s c e

Andrzej K ilow icz, żyją- 
cy w 1728— 1904 przeka-
f f  ^śród licznych opisów obycza 
j- zwyczajów w dawnej Pol­
sce, również opis .zwyczaju, zwa
®®łfo „dyngusem Czytamy w 
nim:

> >yła to swrwola powszechna 
w ccl,/m kraju; tak między po- 
spo^twem jaa i dystyngowanymi.

>cniedzialek Wielkanocny męi 
c’  o. oblewali wodą kobiety, a 
j e  J iorea i w inne następujące 

• ~mety mężczyzn, uzurpując 
o if tego prawa aż do Zielonych 

wiątek ale nie praktykując rtłu- 
A do kilku dni.

i » ł

Obiewano się różnym 
sposooem

Oblewali się rozm aitym  sposo­
bem; amanci dystyngow an i 
chcąc tę ceremonię odpraw ie a- 
mantkom swoim, bez ich przykro­
ści, obiewali je  iekk „ różaną lub 
inną pachnącą wodą po ręce, a 
najw ięcej po gorsie małą jaką si­
kawką albo flaszeczką. K tórzy  
zaś przekładali swawolę, oblawa- 
li aamy wodą prostą, chlustając 
garnkami, szkle.nicami, dużymi si­
kawkami prosto w tw arz lub od 
nóg do gory, a  gdy się rozswawo­
liła  kompania, panow ie i  dworza-

W p ł y w  p o g o c  y
Jeaeii

2  c  n  i*  f '  'tck ick uczonych 
Leningradu, spo 

t o e g ł ,  że jąkanie należy praw  
ttópodibme do tych zaburzeń 

-rewia, które zależne są od po- 
gOuy W .d lug lialanta .stnieją 
jąkały, którzy z a c in a ją  się 
ho tylko w  pewnych
KU,

n a . . .  l ą g a n i e

w

moe- 
porach ro- 

iiinych zaś porach zacina-

albo też nie jąkająją  ;ę mnie1 
się wcale.

U  przeważne! ilości jąkałów 
można stwierdzić zależność zaci­
nania się od zm*any pogody. Do- 
woaem tego, że wchodzą tu w 
grę wpływy duchowe, zależne od 
pięknej lub brzydkiej pogody 
jest okoliczność, że niektórzy z 
jąkarow są zależni nawet od księ­
życa —  W  jednym z tego rodza- 
JJ wypadków występowało jąka­
nie tylko w czasie ciemnych, bez 
księżycowych nocy, a podczas 
nocy księżycowych mowa była 
normalna.

nie, panie, panny n ie czekając 
dnia swego, la li jedn i drugich 
wszelkim i statkami, jak ich  do­
paść m og li; hajducy i lokaje do­
nosili cebrami wody, a kompania 
dystyngowana czerpiąc od nich 
gunila się i oblewaia od stóp do 
giów , tak, że wszyscy zmoczeni 
byli, jakby wyszli z  jak iegoś po­
toku.

Stoły, stołki, kanapy, krzesła, 
łóżka —  wszystko to było zmo­
czone, a podłogi, jak  stawy wodą 
zaiane D latego, gdzie taki „dyn­
gus" m ianow icie u m łodego m ał­
żeństwa m iał być wypraw iany, po 
uprzątali wszystkie meble kosz­
tow niejsze i sami się przeb iera li , . . •

, . . j ,  . x » - uwojakj naznaczano: jedn i
w  suknie najpodlejsze z takowych _ . :x ________ _ T____
m aterii, którym  woda n iew iele 
albo wcale nie szkodzna.

N a jw i ę k s z a  r o z k o s z .
N ajw iększa  była rozkosz przy- 

d jb a ć  jaką damę w  łóżku. T o  ju ż  
ta nieboga musiała p ływ ać w  wo­
dzie m iędzy poduszkami i p ierzy­
nami, jak  m iędzy bałwanami, 
przytrzym ana a lbow iem ' od s il­
nych mężczyzn, nie mogła enę 
w yrw ać z  tego potoku; którego 
unikając w  dniu tym  w staw ały 
damy jak  najran iej, albo też pa- 

lięta ły  zatarasować dobrze po­
rc ja  sypialne. B> wało nieraz, iż  
„sobą zlana woaą jak  mysz, a 
,eszcze w  dzień zim owy, dostawa 
ła stąd febry , na cc bynajm niej 
n ie zważano, by się zadość Btaio 
powszeennemu zw yczajow i.

T ak ież ryngusy odpraw iały się 
po wsiach m iędzy osobami poufa­
łym i, parobcy zaś po wsiach łapa ­
li dziewki (k tóre się w  ten dzień 
jak m ogły k ry ły ) i zaw lókłszy do 
stawu albo rzeki, w ziąw szy z a ł o ­
g i i ręce, w rzucali ao wody, albo 
też  u łozyw tzy  w  koryto pm:y 
studni la li wodą.

Przykre pomyłki
Po ulicach w miastach i wsiach 

m łodzież obuje j  płci czatowała z 
sikawkami i garnkam i z woda na 
przechoazących i n ieraz chcąc 
dziewka oblać jak iego gargasar 
albo chłopiec dziewczyną, oblał 
ianą jaką osobę, słuszną i niezna 
jomą, czasem księdza, starca po­
ważnego lub starą babę. Kob iety 
n igdy „dyngusa" nie zaczynały, 
ale zaczepione od mężczyzn, po­
dług możności oadaw ały za swo­
je.

Skąd s:ą wziął oyngus
Temu „dyngusow i" początek

mó­
w ią, iż  się wziął s Jerozolim y, 
gdzie żyazi schodzących się i roz 
m awających o zm artwychwstaniu 
Chrystusowem z okien wodą obie 
w a li dla rozpędzenia z kupy i 
przytłum ienia takowej przypc • 
w ieści. D rudzy m ówią, iż  ma po­
czątek „dyngus" od wprowadze­
nia w ia ry  św ięte j do Polski, w  
początkach której nie m ogąc w ie l 
k ie j liczby pogan ehrzcić po jedyó 
ezo, napędzano tłumy do wody i 
w  n iej nurzano. V 'oIno w ierzyć, 
jak  się komu podoba". Hryrób Zakładu# _Pcrsil“  Polska Smółka Akcyjną Bydgoszcz.

(Renata Zmiątoddia

H is to r ia  j a j k a  w i e l k a n o c n e j
od święta „duchów i zmarłych" do Zmartwychwstania
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K s i ą ż k i  n a d e s ł a n e
do redakcji

Dr. Fr. Ksaw. Seppdt 1 dr Kle­
mens Loffler, „Dzieje Pap'ety od po­
czątków Kościoła do czasów dzi­
siejszych". Przekład autoryzowany 
mg- Juliusza Kozolubskiego. Uzu­
pełnił Jo rzeczy polskich dr Tadeusz 
Sanicki prof U. P Itfydawni' two 
Poiskie R. Wegnera, Koznan, 1937- 
Str. 7i2. 965 ilustracyj, w tym 21 
wiełODarwnych.

Fianciszek Żurek; „Powiat krasno­
stawski w walce o wolność", lusty- 
iut Józefa Piłsudskiego. Warszawa, 
1937. St. if lt  1 ‘lustracjami

Roczuik Polskiej Akadetnii Litera- 
tory 193J ,.1936- Wa.szawa- PolSKa 
Akademia Literatury. Sir. 306-

M. A. . uuise: „Dzieje 4 i0.000.000 
narodu. Chiny od czasów najdaw 
mejszych do chwili obecnej". Bi­
blioteka podróżnicza. Tizaska, Erat 
t Mirhaiskl, Warssa wa, i ar, Str. 
321 1 o mapami i 4; ilustracjami. 
Pr--dożył z oryginału inż. Jan Fu- 
ruhjelm.

Dr. Rudolf Timmermaw: „Lwy
Alkazaru". Opis bohaterskich zma­
gań obroń ców  to ’ edańskiej tw ierdzy 
Księgarnia Katolicka. Katowice, 1&37 
Str. I52 z ilustracjami.

Jan Buttiak; „Dom“ . Opowieść w 
1<3 obrazach z ilustracjami autora, 
\Tilno, I937. btr. 91

Przepisy o dostawach i robotach 
tu  rzecz Skarbu Państwa, „anu.rzą­
du orazr instyt ocyj prawa puPlicz- 
” eg„. Do druku przy gotował mgr. T. 
Kołodziej. Knięgamia TO. Wiiak. Poz 
nań 1937. St- 62
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Przywykliśmy wszyscy uważać 
jajko za. symbol święta Zm art­
wychwstano i zajmuje 0 1,0  wras 
z  barankiem święconym pierwsze 
miejsce na naszym stole wielka­
nocnym- Tajemnicza siła jajka 
wielkanocnego nie jest jednak 
bynajmni ej oparta na jego „św ię,

tym cha. akterze". W  okresie Mę- 
k> Pańskiej i Zm artwychwotania 
Chrystusa nie zajm owało cno wca 
le  w ybitnego m iejsca. Zabobonne 
praktyki z jajkiem są starsze od 
św ią t W ielkanocnych i  nasze 
św ięcone ja jk a  m ają n iewątpliw ie 
ja r iś  zw iązek z tym i w łaśn ie pra­
ktykami,

Wlosenhe Zaduszki
W  tym  samym m niej w ięc tj cza* 

bie kiedy późn iej obchodzono 
dzień Zm artwychwstania, św ięco­
no p ierwotn ie dzień pam ięci 
zmarłych, swego rodzaju wiosen* 
ne Zaduszki.

św ię to  to, obchouzone u pogan 
bardzo uroczyście, połączone b y ł o  

z „odpędzaniem dem onów" od ży ­
jących- Uważając, iż  złe duchy w  
tym  okresie szczególn ie nawiedza 
ją  ziem ię, poganie przeciw  ich 
szkodliwej działalności za sto sowa 
ii  ja jka . W ierzono, że ja jko dając 
początek nowemu życiu  stanowi 
istotę żywą, pozostającą jedyn ie 
w  stawie chw ilowego uśpienia i 
jako takie może być przynętą dla 
jak iegoś „dem ona", k tóry  w y ła ­
dowawszy awą energ ię  na tej

istocie pozostawia innych w  spo­
koju. Stąd też zw ycza j stałego za 
stosowem a ja jk a  jalcc środka za­
pobiegawczego przeciw  złu.

Kult lajca
W., okresie późn iejszej Paschy 

pogan L  kult swój dla ja jka  zw ię 
kszyli w  dwójnasób.

W  dniu „św ięta  zm arłych i  du­
chów " poa czas spożywanej ucz* 
ty  na stole musiało się znaleźć 
obowiązkowo ja jko  przynoszące 
szcęscie. Po  uczcie rannej, ja jka 
w raz z chlebem i m ięsem składa­
no zmarłym. Uważano, że ja jk o  
ma charakter oczj szczający i 
przynosi szczęście szczególn ie 
ja jko zabarw ione na kolor czerwo 
ny (k o lo r ten odgryw ał zav.’ sze 
znaczną rolę w  życiu pogan, po­
sługiwali się mm, jako koicrem  
krw i przy wykonywaniu swoich 
czarów .) Pon iew aż ja jka  użyte 
do tych praktyk trac iły  ju ż zdol­
ność dalszego rozwoju , uważano 
je j za istoty  zabijane przez de­
mony. Stąd też powstało zastoso­
wanie jajka w  obrzędach pogrze* 
buwyeb Zm arłym  w  okresie w io ­
sennych Zaduszek, wkładano do 
ręki ja jko, sądząc że to ich zabez­
p ieczy od złych duchów. W  same 
św ięta składano na grobach ja j­
ka lub staczano je  z m ogiły i za­
kopyw ani w  m iejscu gdzie  się 
zatrzymało.

Symbol radości
Pon iew aż pamiątka Paschy i 

Zm artwychwstania w iąże się nie­
zbicie z tym świętem zm arłych 
św ięta te zaczęły stanowić z cza, 
sem jedno. W  tych warunkach J 
przeniesienie tradycyjnego rytu ­
ału ze starego św ięta pogańskie­
go na nowe chrześcijańskie stało

się koniecznością. Było to  tym  
łatw iejsze, żb chrześcijański ce­
remoniał w ielkotygodn iow y o<t- 
znacza się żałoDnym, ponurym 
charakterem i je s t połączony z 
rozmyślaniam i o śm ierci i o dwie* 
dzaniem g lobów . W  kościele ka­
tolickim  zw ycza j ten odnosi się 
w praw azie tylko do oso Dy Chry­
stusa, prawosławni jednak prze­
ję li go niemal w  zupełności.
.. W  kościele prawosławnym  Swię 
to zm arłych przypada na w iosnę. 
W  trzeci dzień W ielk iej Nocy po 
uroczystym  nabożeństwie duchów 
ni w raz z tłumem w iernych uda­
ją  się z uroczystą procesją do

bram cmentarza, gdzie na gro­
bach składa się jajka i chleb. 
Nie ma tam zwyer-aju jak u nar 
obchodzenia Zaduszek ria jesieni 
i ubierania grobów światłami 
Trzeci dzień świąt W ielkiej Nocy 
jest świętem zmarłych.

W  kościele katolickim zwyczaj 
ten nie istnieje. Radosny d iieh  
Zmartwychwstania każe zapom* 
nieć o smutkach i treskach, a kra­
sne jajko będące pamiątką świę­
ta zmarłych nabiera innego sym­
bolicznego znaczenia. Zgodnie ® 
radosnym nastrojem chwili staje 
się symbolem odrodzenia, symbo 
lem radości. Pełne szczytnej po­
ezji tc alegoryczne tłomaczenie, 
staje się panującym i poc:ąga za 
sobą zapomnienie p ic^otnego  
istotnego przesądu.

J łagrdme tłumaczyć, ze się pomy- 
-ila co do mnie, że w ogóle mówi i 
robi głupstwa, że ani mi w głow.e 
zadośćuczynić je j żądaniu, źe mo­
że wołać policjanta, allio iść za 
mna .az dc centrum Gdyni, gdzie 
będzie o niego łatwiej, —  ze dzi­
w ię je j się ogromnie i przykro mi 
że taiia ładna i miła dziewczyna...

Tutaj wmieszał się do rozmowy 
towarzyszący je j młodzieniec. Był 
wysoki i rozrośnięty, M iał taki sam 
znaczek na piersiach jak ona. Był 
jeanak trochę speszmy i niezupeł­
nie pewny sies i.?, —  ale mimo to 
2arzuci! m ‘ „nielojalność wobec 
państwa" i grozi! również policją.

dc mnie od razu poczułem się 
znacznie raźniej i pewniej. Saoń* 
czyła się oow.eni dwuznac/na sy­
tuacja w której wypadało mi być 
cobec młodej miłej* panny nie­

grzecznym. Miałem przed sobą 
mężczy nę, który mnie zaczepiał. 
Ale, ale przecież wraz z nim 
była ta dziewczyna, przecież za- 
cićpiali mr». e raz^m i robili wra- 
źerue.a zakoehanę^h. ;y jsc jednak

niezupełnie prosta była tu sytua­
cja. puzycja moja pozostawała na­
daj... d liwaczna I  dlatego krzyk­
nąłem jedynie na niego, źe ty’ko 
swej towarzyszce zawdzięcza” mą 
wyrozum.ałość, żt bez niej i bez 
je j apieki już^y dawno albo wle­
ciał do morza, albo obcicrał krew 
z nosa. że powinien się wstydzić 
zaczepiać inaytn r  za pleców ko- 
b aty j że me mam zanraru z nim 
rozmawiać. Zgcuzd się ra  to 
skwapliwie.

Zaczął; rn więc ponownie per­
traktować z panną. Podniecony 
jednak rozmówką s je j  tuwarzy. 
szem stałem się mniej uprzejmy 
i bardziej agresywny. N.c to, że 
wyraziłem się „plugaw .e" o ko­
mendzie Legionu, której instruk­
cjami się legitymowała i żt pro­
ponowałem je j  towarzyszenie m: 
„pięć kroków za mną" aż do naj- 
biiższego policjanta, lecz zapyta­
łem w końcu, czy dostaje stalą 
pensję, czy też „od sztuki" i wy­
raziłem zal, że na mnie nic nie za­
robi.

i 'Przyzr^a.ję teraz, ie  było to nie­
właściwe i ze nie powinienem tego 
mówić. Panna była przecież mło­
da, przejęta na pewno swoją misja 
„ideową" i wykonująca ją  w naj­
lepszej Aferze. A le ostatecznie i ja 
miałem powody, by się zdenerwo­
wać. W  końcu rozbawiony już tro- 
chę zajściem, zaproponowałem 
pannie, ze dam je j swojo nazwisko 
i adres celem r-robienia zamierzo- 
Hcro użytku. Pokazałem wwoją le­
gitymację, ofiarowałem nawet ka­
wałek papieru i ołówek. Panna za­
częła zapisywać, a gdy doszła do 
mego adresu oświadczyła z poli­
towaniem i ze znaczącym uśmie­
chem: „ A !  Pan z Poznania, na­
leżało się tego spodziewać". Zło­
śliwa ta aluzja ucieszyła mnie jed 
nak bardzo, potraktowałem ją  jako 
Komplement pod adresem rodzin­
nego miasta. Gdy jednak po 
„stwierdzeniu mych personalij" 
panna chciała odchodzić. 2&pq?opo- 
now-ałem je j rewanż. U  i ja  chcę 
wiedzieć z kim miałem taką przy­
jemność. Tr.ochę śię na .ta ami.e-

szała, niestety nie ms przy sobie le 
gitymacji, ale chętnie roda swoje 
nazwisko, lekceważony przeze 
mnie młodzieniec poświadczy, że 
jest prawdziwe. Albo te i pójdą'*1 
do domu po legitymację, mieszka 
niedaleko, więc wróe: prędko i na 
pewno. Wspaniałomyślnie oświad­
czyłem na to. że nie potrzeba, gdyż 
uwierzę na słowo.

Tymczasem, na pozór spokojna 
nasza rozmowa, częstym i wybu­
chami podnieconych słów *aczęła 
w yw oływ ać zainteresowanie prze­
chodniów. W  koło nas zaczęli się 
grom adzić ciekawi, Trzeba • w ięc 
ja  było —  wym ien iwszy form alno­
ści meldunkowe, — zakończyć. 
N ie bardzo jednak cię do tego kwa­
piłem. Przeciwniczka bowiem w y­
glądała milutko, mimo zaperzenia 
się, odzywała się doayć mądrze i 
rozmowa z  nią spraw iała mi przy­
jemność. M yślę w ięc, że gdybyśmy 
W i  sam:, rozm owa ta, tak nieco­
dziennie i n iespodziewanie zaczę­
ta, nieprędki, by się skończyła i na 
pew.nfi in n j, p iz y ja źu e js z y  p rze ­

brałaby obrót. Ir;
A le  przecież oboK niej, — coraz 

więcej speszony, —  stał je j towa­
rzysz, a wkoło krążyli ciekawi 
przechodnie. N ie pozostawało nic 
innego, jak życzyć pannie na za­
kończenie duto szczęścia w 'zasz­
czytnym zawodzie, młodzieńcowi 
więcej oawagi i samodzielności, 
»amemu zaś odejść na plażę, by o- 
studzić pewme wzburzenie w chłód 
nych falach.

Na tym się te i skończyło. W b r e w  
zapowiedziom panny nie otrzyma­
łem ani aktu osucarżemia ani man­
datu karnego Być może biała pa­
nienka zagUDiła kartkę z nazwi­
skiem mym i adresem.

Wiem jednak, że nie zapomniała 
mnie zupełnie i że ma o mnie jak 
najgorsze wyobrażenie. Tak się 
bowiem zabawnie zdarzyło, że któ­
ryś z mych znajomych warszaw­
skich, u&łyszał w liczniejszym to­
warzystwie młodą pannę, zawzie 
cie krytykującą poznaniaków. Za­
rzucała im złe wychowanie, bez­
czelność i  impertynencje, Gdy in­

formując mme o tym, podał je ! 
nazwisko, było ono jakieś znajo­
me, nie pierwszy raz słyszane- Bo 
była to właśnie moja wojownicze 
znajoma z dpptaku!

Żałuję bardzo, że dzięki mnie 
wyrobiła sobie taka opinię. Mam 

jednak przekonanie, że spotkawszy 
ją raz jeszcze, —  w innych okolicz­
nościach potrafiłoym cnyba opinię 
*4 zmienić.

Ciekawi nune jednak jeszcze 
jedno. Czy dziś po tylu zmianach 
zaszłych nie tylko w Legionie Mło­
dych, po A lfie  i Żandarmerii i t.p. 
czy panienka nie zmieniła swego 
zdania, czy nadal jest jeszcze tak 
zaemkla, gorliwa i posłuszna in­
strukcjom, czy nadal no&i swój 
znaczek na bluzce i czy diażni ją  
i prowokuje widok innego. Czy 
równie jak wówczas gorąco nas 
nienawidzi?

1 sądzę raczej co do tego, że mu­
siała się zmienić chociaż trochę. 
Przecież tak łagodny miała wyraz 
oczu i przecież trochę od tego cza* 
&u podgasłą, ""


